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    Wprowadzenie


    Czy jesteś gotowy stać się dziesięcioprocentowym przedsiębiorcą?


    Jeśli jesteś na bieżąco ze zmianami, które w błyskawicznym tempie zachodzą w dziedzinach technologii, w zakresie możliwości, a nawet spojrzenia na świat, zmieniając przy tym światową gospodarkę, to pewnie wiesz już, że nabiera w nich kształtu pewien nurt. Wszędzie, gdzie spojrzymy, widać, jak coraz to nowe osoby korzystają z przedsiębiorczości, elastyczności i niezależności w stopniu większym niż kiedykolwiek wcześniej — i to nierzadko mając przy tym pełnoetatową pracę w większej firmie. Ktoś, kto niedawno ukończył studia, buduje imperium kanapkowe; gdzie indziej projektant prowadzi dobrze prosperującą firmę z ubraniami dla dzieci, a jeszcze gdzie indziej grupa znajomych z oazy młodzieżowej rozwija własny mikrobrowar, a przy tym każdy z nich robi to „na boku”. Bycie przedsiębiorcą jest dla nich wyborem, który coś uzupełnia, a nie polega na wymianie jednej rzeczy na inną; oferuje przy tym możliwość wzrostu, pozwalając jednocześnie chronić podstawy. Wzbogaca zarazem życie i czyni je ciekawszym. Dlaczego z Tobą nie miałoby być tak samo?


    Na czym właściwie polega bycie dziesięcioprocentowym przedsiębiorcą? Na zainwestowaniu 10% swojego czasu i, jeśli masz taką możliwość, 10% swojego kapitału w nowe inwestycje i możliwości. Opierając się na solidnych fundamentach: swoim doświadczeniu i sieci znajomości, będziesz w stanie wybierać takie nadarzające się możliwości, które pasują do Twoich mocnych stron i są w harmonii z Twoimi zainteresowaniami oraz Twoją ścieżką kariery. Co najważniejsze, wszystko, co stworzysz, będzie należeć do Ciebie. W ciągu swojego życia możesz zmieniać ścieżkę kariery wiele razy, zmieniając stanowiska, role czy firmy, ale zawsze budujesz przy tym wartość dla najważniejszego ze swoich pracowników: siebie samego.


    Wyjaśnijmy sobie coś już tutaj, na początku. Książka ta nie jest przeciwko korporacjom czy przeciwko etatom. Wręcz przeciwnie. Z zawartych w niej 10 rozdziałów dowiesz się, jak można pozostać całkowicie oddanym wykonywanej pracy, a jednocześnie zdobywać umiejętności, dzięki którym będziesz wykonywać ją jeszcze skuteczniej. Twój etat, było nie było, ma też dużo zalet. Daje Ci miejsce do nauki, networkingu, podejmowania ryzyka i pracy w zespole. Niesie ze sobą możliwości awansu, szkolenia i interakcji społecznych. Każda z powyższych rzeczy jest nieoceniona sama w sobie, a nie wspomnieliśmy nawet o najoczywistszym powodzie, dla którego Twój etat ma wartość: otrzymujesz za swoją pracę regularne wynagrodzenie oraz pewne dodatkowe świadczenia. Takich zalet nie wypada lekceważyć, ale jak się nauczyłem na własnej skórze, warto też szukać czegoś więcej.


    Droga, która doprowadziła mnie do bycia dziesięcioprocentowym przedsiębiorcą, zaczęła się, kiedy pracowałem jako wiceprezes funduszu inwestycyjnego działającego na rozwijających się rynkach. Zajmowałem się inwestycjami venture capital i private equity na całym świecie, przez co nieustannie latałem w tę i z powrotem, pracując z firmami w takich krajach jak Pakistan, Kolumbia, Zjednoczone Emiraty Arabskie, Polska, Turcja, Chiny i Filipiny. Nie licząc tego, że miałem permanentny jet lag, to uwielbiałem tę pracę. Stanowiła połączenie podróżowania, stymulacji intelektualnej i nagród finansowych w idealnych proporcjach. W dodatku taki styl życia umożliwiał przeżycie niejednego momentu godnego Jamesa Bonda. Może i w Nowym Jorku jeździłem do pracy metrem, ale w Istambule, Karaczi czy Bogocie byłem za pan brat z liczącymi się figurami, ludźmi, którzy na obiad potrafili wybrać się prywatnym jachtem, a po okolicy jeździli kuloodpornymi SUV-ami ze zbrojną obstawą.


    Ale cóż, być może właśnie przez ten jet lag początek światowego kryzysu finansowego jesienią 2008 roku był dla mnie zupełnym zaskoczeniem. Siedziałem w swoim biurze na Park Avenue i oglądałem w CNBC kolejne doniesienia na temat kryzysu, nie rozumiejąc za dobrze, jak wszystkie te zmiany mogą się odbić na mnie. Do czasu. Niestety tak się złożyło, że mój fundusz inwestycyjny należał do oddziału AIG. Tak, właśnie tego AIG, które w wyniku kryzysu stało się doskonałym celem dla satyryków, ludzi protestujących na ulicach i właściwie również wszystkich innych. Kongresmen Paul Hodes z New Hampshire powiedział o tej firmie: „Moim zdaniem AIG oznacza teraz arogancję, ignorancję i grabież”[1]. Ten komentarz nadal trochę boli.


    Dobrze było widać, co się święci, ale nadal nie potrafiłem pojąć sytuacji. Nie miało to dla mnie żadnego sensu. AIG nie było przecież modnym, podejmującym ryzyko funduszem hedgingowym. Nie, to było nudne towarzystwo ubezpieczeniowe z bilansem liczonym w bilionach dolarów. Bilionach! Co się tam mogło zepsuć?


    Jak się okazuje, całkiem sporo. Kiedy już o sprawie zrobiło się głośno, to AIG nie mogło pomóc nawet bilion dolarów. Nie miało żadnego znaczenia to, że mój oddział nie miał nic wspólnego z ryzykownymi inwestycjami, które przyczyniły się do upadku firmy. W ciągu kilku dni rząd USA przedstawił plan polegający w praktyce na upaństwowieniu całego towarzystwa. W jednej chwili wszystko się zmieniło. Z pracownika przedsiębiorstwa wartego biliony zmieniłem się w zasadzie w podopiecznego państwa. Na wieść o tym otworzyłem laptopa i zaktualizowałem status na Facebooku: „Patrick McGinnis cieszy się, że pracuje teraz dla Ciebie, obywatelu Stanów Zjednoczonych”.


    Wtedy zaczęło się robić ciekawie. Następnego dnia rano coś sobie uświadomiłem. Co prawda moja firma nie miała już nigdy być taka sama, a moja przyszłość zapowiadała się niepewnie, ale ja sam nadal żyłem i miałem się nieźle. Ba, mało tego, miałem dziwne poczucie wolności. Było tak mocne, że postanowiłem zakwestionować wszystko, czego do tej pory nauczyłem się o budowaniu własnej kariery. Następne kilka miesięcy spędziłem, próbując sobie to wszystko poukładać, ale ciągle wracałem do jednego pytania: w którym miejscu popełniłem błąd? Z czasem uświadomiłem sobie, że odpowiedź miałem tuż przed oczami: mianowicie naiwnie zakładałem, że bezpieczeństwo i stabilność jednej firmy zapewnią mi wszystko, czego potrzebuję. Na moje nieszczęście ta stabilność była tylko ułudą.


    Uważam, że miałem szczęście. Gdyby nie nastąpił kryzys, to wciąż byłbym na tej samej drodze, z klapkami na oczach i wzrokiem utkwionym w jeden i ten sam punkt. Byłem zdania, że moja kariera jest niezatapialna, bo przecież wszystko do tamtej pory robiłem jak należy i miałem tytuł MBA z Harvardu. Myliłem się. Jak się okazało, byłem człowiekiem, który całe życie zawodowe zbudował ledwie na unikaniu porażek, a mimo to zaliczył właśnie porażkę, i to ogromną. Ze spokoju ducha wytrącił mnie dopiero krach akcji AIG.


    Stał też nadal przede mną olbrzymi problem. Kompletnie nie wiedziałem, co robić dalej. Przez pierwsze 10 lat pracy zawodowej moja kariera postępowała jak funkcja schodkowa, więc nigdy nie zadałem sobie trudu, żeby ustalić jakiś plan B. Na szczęście były też i dobre wieści. Miałem pełną swobodę poszukiwania innej i znacznie ciekawszej ścieżki. Jedynym, co wiedziałem na pewno, było to, że już nigdy nie postawię całego swojego życia zawodowego na kartę jednej firmy. Poza tym jednym warunkiem nie ograniczało mnie nic, a do tego nie miałem wiele do stracenia. Skoro wcześniej postępowałem zachowawczo i przyniosło to nieciekawe efekty, może nadszedł czas na podjęcie pewnego ryzyka i rozważenie drogi przedsiębiorcy?


    Ale po długich rozważaniach zdecydowałem jednak, że nie widzę się w roli przedsiębiorcy na całego — przynajmniej nie w dającej się przewidzieć przyszłości. Nie miałem świetnych pomysłów i nie chciałem rezygnować ze stabilności, jaką daje regularne zatrudnienie. Do tego wcale nie czułem się jak przedsiębiorca.


    Przez pierwsze 10 lat pracy zawodowej postrzegałem bycie przedsiębiorcą jako coś, co nadaje się dla innych, nie dla mnie. Ja z kolei poszukiwałem wyłącznie utartych dróg, pracowałem dla dużych korporacji i dobrze pasowałem do typu „porządnego pracownika”. Wystarczało mi to. Poświęcałem tak wiele energii na pracę dla jednego przedsiębiorstwa, że dokładanie sobie zajęć nie wchodziło w grę. Kiedy rozmawiałem z przyjaciółmi, którzy zajmowali się poza pracą nowymi przedsięwzięciami, uśmiechałem się tylko, myśląc: „Po co w ogóle ktoś spędza wolny czas na pracy?”.


    Na dodatek pozostawała jeszcze kwestia ryzyka. Kariera przedsiębiorcy dla niektórych osób jest realną możliwością; ale ja dorastałem w małym amerykańskim miasteczku i na myśl o porażce paraliżował mnie strach. Gdyby nie powiodło mi się na Wall Street, to nie czekał na mnie na osłodę wielki spadek, a jedynie perspektywa mieszkania do końca życia w piwnicy moich rodziców. I nie miało znaczenia, że to dobrze wyposażona piwnica, z łazienką i telewizją kablową. Nie chciałem rezygnować z prestiżu — a co ważniejsze, z dochodu — biorącego się ze stałej pracy na rzecz czegoś, co było niepewne. Byłem bardzo szczęśliwy, będąc zeroprocentowym przedsiębiorcą, i chciałem jak najdłużej pracować dla możliwie dużej i możliwie bezpiecznej firmy.


    Wszystko to zmienił kryzys finansowy. Borykając się z określeniem swoich dalszych planów, postanowiłem, że muszę stworzyć sobie nowy rodzaj ścieżki zawodowej: możliwej do osiągnięcia, a zarazem możliwej do utrzymania na dłuższą metę. Jaki sens miałoby wprowadzanie zmian, które byłyby zbyt trudne lub zbyt radykalne na to, by wdrożyć je w praktyce? Zaczynając od zera, musiałem podejść do sprawy realistycznie. Może zamiast brać na siebie rolę przedsiębiorcy, mógłbym dołączyć bycie przedsiębiorcą do swojego życia zawodowego, nie odżegnując się przy tym od idei pracy na etat. Może od początku podchodziłem do tego ze złej strony. Zamiast patrzeć na bycie przedsiębiorcą jako na coś ryzykownego, mógłbym przekuć to na swego rodzaju zabezpieczenie.


    Na samym początku, kiedy dopiero zaczynałem myśleć o tym stopniowym, bardziej pragmatycznym podejściu do przedsiębiorczości, rozmawiałem też o swoim pomyśle z przyjaciółmi i znajomymi. Niedługo potem siedziałem w samolocie obok człowieka, który zainwestował pewne kwoty w firmę produkującą zabawki. Później dowiedziałem się, że jeden z moich przyjaciół w weekendy pracuje nad nową marką modową jako inwestor oraz w zamian za udziały w firmie. Dowiedziałem się też, że moja dawna współpracowniczka korzysta ze swojej reputacji w kręgach związanych z technologią i doradza start-upom na całym świecie. Te osoby były jednymi z pierwszych dziesięcioprocentowych przedsiębiorców, jakich spotkałem, i chociaż nie do końca wiedziałem, jak opisać to, co robili, to jedno było dla mnie jasne: byli na dobrej drodze.


    Umacniało się we mnie przeświadczenie, że również chciałem zostać dziesięcioprocentowym przedsiębiorcą, ale zarazem krępowały mnie wątpliwości. Stawały przede mną coraz liczniejsze pytania. Od czego mam zacząć? Skąd będę wiedział, co robić? Czy mogę poświęcić na zrealizowanie tego celu dostatecznie dużo czasu i pieniędzy? Jak duże podejmuję ryzyko? Czy moje doświadczenie i osąd wystarczą do podejmowania dobrych decyzji?


    Pięć lat później, odpowiedziawszy sobie na te pytania, nabrałem przekonania, że dziesięcioprocentowi przedsiębiorcy nie rodzą się ot tak sobie: można się tego nauczyć, tak jak ja się tego nauczyłem. Jak wszyscy, których poznasz w tej książce, zbudowałem sobie portfolio umiejętności zawodowych odpowiadające moim zdolnościom, zainteresowaniom i relacjom. Na przestrzeni lat zainwestowałem pewną część swojego kapitału finansowego w 12 przedsiębiorstw. W 7 z nich moje udziały własnościowe wynikają w całości lub w części z poświęconego czasu, czyli tak zwanego wkładu pracy, a nie pieniędzy.


    Opierając się na jasnej metodologii wybierania inwestycji oraz budowania swojego portfolio, zarobiłem liczące się kwoty, zapewniając sobie przy tym spore korzyści na przyszłość. Jak do tej pory zarobiłem w gotówce niemal dwa razy więcej, niż zainwestowałem, a wartość rynkowa moich pozostałych udziałów przekracza wartość moich początkowych inwestycji ponad dziesięciokrotnie. Uczestniczyłem też w trzech związanych z nieruchomościami projektach, które dają korzyści długoterminowe oraz bieżące dochody w postaci wypłacanych dywidend. Poza tym, że udało mi się dokonać opłacalnych inwestycji, świetnie się bawiłem i miałem okazję pracować z fantastycznymi ludźmi — niektórych z nich poznasz w dalszych częściach książki. Było to wspaniałe doświadczenie, które zasadniczo zmieniło sposób, w jaki myślę o karierze. Żałuję tylko jednego: że nie zacząłem wcześniej. Gdybym w dzień po implozji AIG obudził się z całym portfolio inwestycji, które dawałyby mi bezpieczną przystań do momentu ustabilizowania się mojego życia i kariery, całe to doświadczenie byłoby znacznie mniej bolesne i prostsze. Zamiast lamentować nad tym, co straciłem, mógłbym wówczas skierować swoje siły na coś pozytywnego: na swoje 10%.


    Ale mam też dobrą wiadomość: wcale nie jest za późno. Dzięki tej książce zdobędziesz narzędzia i plan działania pozwalające włączyć Ci przedsiębiorczość do Twojej ścieżki zawodowej. Znajdziesz tu też rady, za które lata temu sam dałbym wiele. W pierwszej części, zatytułowanej „Czemu masz być dziesięcioprocentowym przedsiębiorcą?”, poznasz kontekst ruchu 10% oraz przekonujące powody, dla których wiele osób zaczyna włączać taki rodzaj przedsiębiorczości do swojego życia. Przedstawiam tam też pięć rodzajów dziesięcioprocentowych przedsiębiorców. Druga część, „Zbuduj swoje 10%”, zawiera szczegółowy opis procesu tworzenia strategii, która otworzy przed Tobą kolejny etap kariery.


    W wielu miejscach tej książki opisani są prawdziwi dziesięcioprocentowi przedsiębiorcy, pochodzący z różnych miejsc na świecie, pracujący w różnych branżach i posiadający bardzo różne umiejętności. Do grupy tej należą: projektant, inżynier oprogramowania, agent literacki, sprzedawca samochodów, producent reklam informacyjnych, lekarz, niepracujący rodzic, kilkoro studentów, garstka prawników oraz osoby pracujące w branżach finansów, konsultingu, technologii i na różnych szczeblach korporacji. Mimo tego, że osoby te tak bardzo się różnią, wszystkie one miały podobne podejście do zainicjowania i utrzymania swoich 10%, a przyjęte przez nie strategie można łatwo powielać: możesz zapoznać się z nimi i stosować je samemu.


    Bycie przedsiębiorcą „na boku” to decyzja zasadzająca się na sprawach pragmatycznych, a nie teoretycznych — nie jest to kolejny „fajny pomysł”, którego nigdy w praktyce nie zrealizujesz. Do zrozumienia i zrealizowania planu przedstawionego w tej książce nie potrzeba dyplomu MBA, studiów prawniczych ani żadnego innego tytułu naukowego. Nie potrzeba do tego też 20 lat doświadczenia, milionów na koncie ani adresu w Nowym Jorku, San Francisco czy Londynie. Wystarczy wiara we własne umiejętności, chęć szukania pomocy w razie potrzeby oraz pewne narzędzia na początek.

  


  
    Część I

    Czemu masz być dziesięcioprocentowym przedsiębiorcą?

  


  
    Rozdział 1.

    Jedna praca to za mało


    Samozadowolenie nie pojawia się z dnia na dzień. Nikt nie budzi się rano z myślą: „No to chyba poprzestanę na tym, co mam”, nie wzrusza ramionami i nie wraca do łóżka. Nie, to coś, co nachodzi nas niepostrzeżenie. W początkowych latach kariery przyjąłem pewne stanowisko, chociaż wiedziałem, że nie będę na nie odpowiednim człowiekiem. Kiedy podpisałem ofertę pracy, czułem w żołądku gulę, która tylko potwierdzała słuszność moich wątpliwości, ale nie miałem żadnych innych opcji, a wisiał nade mną ogromny dług za studia. Zanim jeszcze zdążyłem przepracować tam trzy miesiące, uciąłem sobie czterdziestopięciominutową drzemkę pod biurkiem w samym środku dnia i uświadomiłem sobie, że nastąpiło coś niebezpiecznego: spocząłem na laurach. Następnego dnia zacząłem szukać innej pracy i wkrótce przeniosłem się do AIG, co okazało się decyzją brzemienną w skutkach.


    Później, w czasie gdy globalny kryzys finansowy odbijał się głośnym echem, dowiedziałem się, że zmienić pracę wcale nie jest tak łatwo. W tej postapokaliptycznej gospodarce okazało się, że w zasadzie jestem uwięziony w AIG. Tym razem zamiast zrobić coś produktywnego albo znowu uciąć sobie drzemkę, postawiłem na opryskliwość. Usunąłem ze swojego biura wszystkie oznaki życia — zebrałem z biurka książki, zeszyty, a nawet zdjęcia i pochowałem je do szafek i szuflad, przez co z korytarza całe to oszklone pomieszczenie wydawało się kompletnie puste. Poniekąd wymazałem się w ten sposób z miejsca pracy poprzez symboliczny gest, który określałem sarkastycznie jako „czystka”.


    Samozadowolenie panoszy się teraz powszechnie wśród amerykańskich pracowników. Nawet jeśli nie chrapiesz przy biurku i nie postępujesz pasywno-agresywnie (jak zrobiłem ja), to i tak być może masz pracę w nosie. Badanie stanu miejsc pracy w USA przeprowadzone przez Instytut Gallupa w 2015 roku wykazało, że niemal 70% osób jest „niezaangażowanych w pracę” lub „czynnie unika zaangażowania w pracę”. Według mojej rachuby oznacza to, że dziesiątki milionów pracowników mogą równie dobrze robić sobie „czystki”, bo kompletnie nie interesuje ich wykonywana praca.


    Kiedy pewniak przestaje być pewny


    Nie ma nic dziwnego w tym, że tak wiele osób przechodzi przez swoje życie zawodowe „na autopilocie”. Wspinaczka po szczeblach kariery nie jest już tak ważnym wyznacznikiem osiągnięć zawodowych, jak niegdyś. Jest marzeniem czasów minionych. W czasach gdy gospodarka światowa zmierza od jednego kryzysu do drugiego z zatrważającą regularnością, mało kto oczekuje, że utrzyma się w jednej firmie tak długo, by po przejściu na emeryturę dostać od niej złoty zegarek. Pomijając nawet cykle ekonomiczne, praktycznie nie da się układać wiarygodnych planów na przyszłość, a to za sprawą fuzji, przenosin firm do innych krajów, outsourcingu i zwolnień, a każda z tych rzeczy nieustannie zmienia postać współczesnych miejsc pracy.


    Amerykańskie Biuro Statystyk Rynku Pracy podaje, że przeciętny członek pokolenia wyżu demograficznego lat 1946 – 1964 zmieniał pracę co 3,5 roku między 22. a 24. rokiem życia[1]. Ten trend zdaje się przyspieszać: 91% millenialsów spodziewa się przepracować w jednym miejscu najwyżej trzy lata. W tym tempie statystyczny pracownik będzie zmieniać pracę mniej więcej 20 razy w ciągu swojego życia zawodowego[2]. Mówiąc wprost, dawna, merytokratyczna filozofia, która miała przyświecać karierom większości z nas, wyrażająca się w słowach: „ciężko pracuj, nie wychylaj się i idź do przodu”, nie ma już racji bytu w świecie, gdzie szukanie kolejnego szczebla drabiny kariery przestało być opłacalną strategią.


    Nawet tak tradycyjnie prestiżowe dziedziny, jak finanse, prawo czy medycyna, nie są już gwarantami sukcesów finansowych. Nie ma już pewniaków, i to nie tylko przez szkody, które wyrządził globalny kryzys finansowy z 2008 roku. W ciągu ostatnich pięciu lat liczba pracowników stykających się z klientami w firmach zlokalizowanych na Wall Street — czyli pracowników takich jak bankierzy czy traderzy — spadła na świecie o 20%, zmiany zaś w strukturach płac i znaczący rozwój regulacji miały duży wpływ na wynagrodzenia[3]. Nie lepiej mają się sprawy wśród osób zajmujących się prawem i medycyną. Zaledwie 40% absolwentów, którzy ukończyli kierunki prawnicze w 2010 roku, pracuje w kancelariach prawnych, a około 20% z nich wykonuje pracę, w której niewymagane jest prawo do wykonywania zawodu prawnika[4]. Być może dlatego, według przeprowadzonego niedawno badania, około 60% praktykujących prawników odradza młodym ludziom wybór tej branży[5]. Podobnie, tylko 54% lekarzy zdecydowałoby się znów praktykować medycynę, gdyby mogło od nowa wybrać drogę życia[6].


    Jeśli nie da się odnieść sukcesu w branżach, które niemal są jego synonimami, to co nam to mówi o pozostałej części rynku pracy? To, że nie ma już pewniaków, nie umyka uwadze nowej fali ludzi pracy. Po co przez lata studiować i zaciągać kredyty na naukę, skoro nie ma już potem pewności dobrze płatnej pracy? To kiepski interes i zdają sobie z tego sprawę młodzi i bystrzy. W rezultacie szukają też czegoś więcej niż typowej pracy w boksie na open space, gdzie każdy stara się wspinać w hierarchii przez bite 20 lat. Dla takich jak oni odpowiedzią jest droga przedsiębiorcy.


    W dzisiejszych czasach, gdy odwiedzisz jakiś kampus uniwersytecki, trafisz tam na znacznie więcej ludzi marzących o tym, by stać się nowymi Markami Zuckerbergami niż na ludzi chętnych do bycia bankierami inwestycyjnymi, choć to ci ostatni długo byli uznawani za „władców świata”. Nie idzie tylko o to, że Zuckerberg może chodzić do pracy w dżinsach i bluzie i jest znacznie bogatszy od bankierów — chociaż oczywiście to też jest plus. Firmy działające zgodnie z zasadami przedsiębiorczości oferują środowisko, w którym osoby świeżo po uniwersytecie są w stanie budować kariery łączące niezależność z korzyściami finansowymi w ramach kultury firmowej, która współgra z ich wartościami. Osoby te mogą zarazem zdobywać nowe narzędzia, które pozwolą im pewnego dnia założyć własny biznes, jeśli się na to zdecydują. Czy można je winić za to, że pociąga je ta nowa forma pracy? Nowe osiągnięcia technologiczne rewolucjonizują i przemieniają nawet najbardziej oporne z branż, często niemal z dnia na dzień, i między innymi dlatego tak ważne jest myślenie jak przedsiębiorca.


    Przedsiębiorczość sp. z o.o.


    Niestety myślenie jak przedsiębiorca ma w praktyce niewiele wspólnego ze spopularyzowaną przez Hollywood wersją, która zawładnęła zbiorową wyobraźnią odbiorców. Tak jak w latach 80. XX w. mieliśmy Gordona Gekko, film Wall Street i hasło „Chciwość jest dobra”, tak teraz mamy The Social Network i serial Silicon Valley na HBO. Z tej perspektywy przedsiębiorcy, jak wcześniej yuppies czy hipsterzy, wytworzyli pewien archetyp. Z każdym rokiem udaje im się w jakiś sposób generować coraz lepszą prasę. Przeglądając dowolny magazyn zajmujący się przedsiębiorczością czy blogi, w których publikuje się teksty o start-upach, można szybko dojść do wniosku, że prawie każda opisywana tam osoba jest przedstawiana jako niezależna, błyskotliwa, awangardowa i tak innowacyjna, że aż nieskazitelna. To dość jednoznaczny przekaz: przedsiębiorcy są pionierami naszych czasów, są nieustraszoną armią wizjonerów i wojowników, która zarobi niewyobrażalne kwoty. To do nich będzie należeć przyszłość.


    To, czego jesteśmy tu świadkami, nazywam na własny użytek „Przedsiębiorczość sp. z o.o.”. Korzystając ze swojej kreatywności i tupetu, osoby odpowiedzialne za powstanie Przedsiębiorczości sp. z o.o. nadały znamiona jednorodnej marki i wypolerowanego produktu czemuś, co jest przedsięwzięciem mającym znacznie więcej wspólnego z ciężką pracą niż laurami. W efekcie ludzie przyswoili sobie nieprawdziwą i cokolwiek romantyczną wizję tego, jak wygląda budowanie biznesu od podstaw. Natomiast konglomerat przedsiębiorców wie, że ukazanie prawdziwej natury tworzenia firmy byłoby kiepskim pozycjonowaniem produktu, a namawianie ludzi do tego, by pracowali ciężej, byłoby mało przekonujące. Prawda jest taka, że bycie przedsiębiorcą to wybór, dla którego trzeba poświęcić wszystko, a jeśli nie jest się masochistą, to trudno znaleźć urok w ponoszeniu kolejnych, nieustannych porażek do momentu, gdy trafi się wreszcie na właściwy przepis na sukces.


    Nie pomaga tu również fakt, że same firmy zaciemniają sytuację poprzez retuszowanie swoich historii. Można odnieść wrażenie, że każde nowe przedsięwzięcie narodziło się w jakimś garażu, w akademiku lub gdy założyciel firmy patrzył na zachód słońca na plaży w Tajlandii. Takie historie są znacznie ciekawsze od przyznania, że pomysł na start-up wyśniło się, siedząc w słabo określonym boksie w biurach jakiejś korporacji w Ohio[7]. Przyjrzyjmy się na przykład legendzie firmy Apple. Garaż w Kalifornii, w którym Steve Wozniak i Steve Jobs założyli Apple stał się niemalże miejscem pielgrzymek. Przed wejściem regularnie robią sobie selfie fani Apple oraz osoby marzące o podobnej karierze. Sprawia to, że historia firmy Apple jest najpopularniejszym produktem spośród klasycznych historii o pochodzeniu firm z garaży w Dolinie Krzemowej. Tylko że to nieprawda. W 2014 roku Steve Wozniak przyznał, że opowieść o „garażowych” początkach firmy była „trochę mitem”, bo „zasadnicza część naszej pracy miała miejsce... w moim boksie w biurach Hewlett-Packard”[8].


    Znakomita większość założycieli skupia się na wynikach, a nie na zwiększaniu szumu wokół przedsiębiorców — i mają ku temu dobre powody. Jeśli przedsiębiorca uwierzy w generowaną przez siebie prasę, to jego inwestorzy powinni pokazać mu drzwi, zanim stracą przez niego wszystkie pieniądze. Tracenie z oczu rzeczywistego celu tylko po to, żeby zachwycać się własną wyjątkowością szybko przysparza kłopotów. Można wyglądać jak należy i „mieć gadane”, ale tylko wyniki budują wartość firmy. Poprzestawanie na pozorach, bez wykonywania całej pracy, to pewny sposób na trafienie do grona „niby-przedsiębiorców”.


    I właśnie to jest największym problemem związanym z gloryfikowaniem przedsiębiorców. Odpuszczanie spraw merytorycznych na rzecz powierzchowności powoduje, że nie dotyka się bardzo istotnego czynnika: bycie przedsiębiorcą na pełny etat nie jest odpowiednie dla każdego. Jeśli uznasz, że na razie — albo wręcz nigdy — nie zamierzasz być przedsiębiorcą, to bynajmniej nie jest to powód do wstydu! Co więcej, obranie bardziej ułożonej drogi kariery może okazać się jedną z najlepszych i najważniejszych decyzji, jakie podejmiesz w życiu. Decyzji o przeskoku od stabilnej kariery do czegoś ryzykownego, czegoś, w czym nie czujesz się pewnie, nie powinno się podejmować pochopnie. Musisz dobrze wiedzieć, na co się decydujesz.


    Pięć powodów, dla których nie warto być przedsiębiorcą


    Mój brat, Mike, jest muzykiem jazzowym w Nowym Jorku. Przez lata poświęcił niezliczone godziny na rozwijanie swoich umiejętności i swojej reputacji na scenie muzycznej. W tym czasie targał ze sobą saksofon po całym mieście i po całym świecie, stopniowo pnąc się w branży coraz wyżej i wyrabiając sobie markę. Gdyby spytać go, dlaczego wybrał muzykę, to odpowiedziałby prosto: to muzyka wybrała jego. To jedyne, co kiedykolwiek chciał robić; jego poświęcenie było konieczne do tego, żeby mógł zajmować się tą swoją pasją — zwłaszcza na początku kariery, kiedy ledwo starczało mu na życie. Kiedy zaczął odnosić sukcesy, zrozumiał, że może wieść życie lepsze, jakiego sobie nawet nie wyobrażał zaledwie 10 lat wcześniej. Może nawet kiedyś stanie się dzięki temu bogaty. Niemniej jednak, gdyby chodziło mu przede wszystkim o sławę i pieniądze, to dokonałby innych wyborów. Powiedział mi kiedyś, że jego zdaniem artysta w dzisiejszych czasach ma wiele wspólnego z duchownymi. Robi się to z pewnego powołania, nie dla pieniędzy, i w tym sensie już od początku jest się bogatym.


    Dla mnie bycie przedsiębiorcą jest bardzo podobne do tego, jak mój brat postrzega karierę muzyczną. Nie robi się tego po to, by być bogatym czy sławnym. Przedsiębiorcą staje się dlatego, że ten styl życia wybiera człowieka. Niezależnie od tego, kiedy podejmiesz tę decyzję, po prostu czujesz w kościach, że musisz to zrobić. Może jesteś typem osoby, która zakłada nowe biznesy od piątego roku życia, kiedy to po raz pierwszy zaczęła sprzedawać lemoniadkę ze straganu. Może od początku wiedziałeś, że nigdy nie będziesz pracować dla kogoś innego. A może nie spodziewałeś się zostać przedsiębiorcą, ale dotarłeś do takiego etapu w życiu, kiedy chcesz spróbować życia innego niż do tej pory. Nieważne, jak dotarłeś do tego momentu: wybierając bycie przedsiębiorcą, zgadzasz się na to, że sukcesy i pieniądze mogą być duże, jeśli nadejdą, niemniej jednak nie mogą one być jedynym powodem Twojej decyzji.


    Nie pozwól się zwieść szumowi wokół Przedsiębiorczości sp. z o.o.: ta droga nie jest łatwa, jeśli wybierzesz ją z niewłaściwych powodów lub bez zastanowienia się, co Cię na niej czeka. Jeśli chcesz iść tą drogą, musisz najpierw rozważyć pięć całkowicie racjonalnych powodów, dla których nie warto być stuprocentowym przedsiębiorcą.


    1. Żyje się marnie


    W wrześniu 2014 roku pewien przedsiębiorca, Ali Mese, opublikował w serwisie Medium wpis pod tytułem „Jak odejście z korporacji, żeby zrealizować marzenie o start-upie, rozp***ło mi życie”. Mese, były konsultant w firmie Bain & Company, opisał nieoczekiwane napięcia natury osobistej, rodzinnej i społecznej, które były wynikiem jego decyzji o odejściu z bezpiecznego, prestiżowego świata konsultingu zarządzania i założeniu własnej firmy. Skoro Mese sam przeżył takie zaskoczenie, to chciał sprawić, żeby wszyscy znudzeni konsultanci, pozbawieni bodźców pracownicy korporacji i sfrustrowani bankierzy marzący w swoich boksach o start-upach poznali też inną, ciemniejszą stronę Przedsiębiorczości sp. z o.o. Opisał ją więc bez ogródek. Wyraźnie widać, że ryzyko i kompromisy związane z podjęciem działań w charakterze przedsiębiorcy interesują wiele osób: jego blog szybko zdobył wiralną popularność; odwiedziły go miliony ludzi.


    Czas i poświęcenie potrzebne do tego, by rozkręcić i prowadzić własną firmę, wpływają na samego przedsiębiorcę i na związane z nim osoby. Wymaga to ponownego przemyślenia swoich celów finansowych, swojego stylu życia, tego, jak rozumie się sukces — i przez cały czas zmagania się z wątpliwościami. Przyjmuje się, że odsetek rozwodów jest wyższy wśród założycieli start-upów niż w jakiejkolwiek innej grupie zawodowej, a głównymi ich przyczynami są długie godziny pracy i stres.


    Nawet jeśli firma dobrze prosperuje, to styl życia założyciela wcale nie musi być luksusowy. Odejście z pracy w korporacji po to, by otworzyć własną piekarnię i wreszcie, po latach marzeń, rozwinąć biznes dzięki przepisowi na słynne ciasteczka babuni, może w praktyce oznaczać pracę przez znacznie więcej godzin za znacznie mniejsze pieniądze. Owszem ma się wtedy „wolność”, ale ma się też na głowie długie godziny pracy, wymagających klientów i stres związany z tym, że trzeba się utrzymać za mniej pieniędzy (przynajmniej na początku). Rzadko mamy szczęście znaleźć równowagę w życiu, czy to prywatnym czy zawodowym, i może się okazać, że wymarzona praca daje jej jeszcze mniej niż poprzednia. Jakże przykro byłoby dojść do wniosku — mimo całej tej ciężkiej pracy i tylu wyrzeczeń — że trzeba było nie otwierać piekarni, tylko dalej pracować w kancelarii prawniczej. Dopiero bowiem po wejściu w ten interes na całość mogłoby się okazać, że o ile przyjemnie piekło Ci się kilka partii ciasteczek dla znajomych, o tyle pieczenie ich non stop przez 12 godzin doprowadza Cię do obrzydzenia.


    2. Można się zrujnować


    Według ankiety przeprowadzonej niedawno wśród ponad 10 tysięcy założycieli firm 73% respondentów wypłaca sobie wynagrodzenie pieniężne nieprzekraczające 50 tysięcy dolarów rocznie[9]. To zaskakująco niska kwota, jeśli wziąć pod uwagę, jaką odpowiedzialność dźwigają ci ludzie. Rekrutują swoje zespoły, przygotowują i realizują strategie sprzedaży i starają się zdobyć miliony dofinansowania od inwestorów venture capital, którzy oczekują, że dzięki wspomnianym założycielom będą jeszcze bogatsi. Przy takim ciśnieniu i zobowiązaniach zarobki poniżej 50 tysięcy dolarów na rok wydają się kiepskim interesem, prawda?


    Tak się może wydawać, ale na ogół wygląda to dokładnie tak. Inwestorzy oczekują, że założyciele start-upów postawią wszystko na jedną kartę i będą zarabiać w miarę wzrostu wartości ich udziałów w firmie. Pamiętajmy przy tym, że typowa firma budowlana, oparta na inwestycjach venture, potrzebuje pięciu – siedmiu lat od zdobycia pierwszej rundy finansowania do tego, by wypłacić zwroty inwestycji udziałowcom, w tym założycielom[10]. Nawet Facebook, jedno z najważniejszych przedsiębiorstw technologicznych ostatniego dziesięciolecia, potrzebował ponad siedmiu lat na przedstawienie pierwszej publicznej oferty[11]. A zatem, nawet jeśli Twoja firma odniesie niesamowity sukces, to na materialne korzyści z niego przyjdzie Ci jeszcze poczekać.


    Jonathan Olsen, przedsiębiorca, który sam zakładał firmy i inwestował w inne firmy na wczesnym etapie rozwoju, ujął to bardzo dobrze: „Jeśli chcesz być przedsiębiorcą, to musisz zrezygnować z pewnych rzeczy, zaczynając od tego wielkiego telewizora”. Ale nie chodzi tylko o telewizor; możesz nie być już w stanie pomagać rodzicom z nieoczekiwanymi wydatkami, a na pewno nie będziesz robić wpłat na wielkie kwoty na rzecz swojej uczelni. Jeśli przywykłeś do tego, że opiekujesz się bliskimi Ci osobami, to sytuacja, w której musisz liczyć się z każdym groszem, będzie dużą odmianą. Wszyscy chętnie dzielą się opowieściami o założycielach, którzy poświęcili wszystkie swoje oszczędności i żyli dzięki kartom kredytowym do momentu, aż ich firmy osiągnęły sukces. Ale jakoś nikt nie opowiada o założycielach, którzy nie mogli spłacić swoich długów.


    3. Rezygnujesz ze statusu i uznania


    Twoja praca jest wyznacznikiem Twojego miejsca w społeczeństwie, a prestiżowa kariera wiąże się z szacunkiem i uznaniem współpracowników, rodziny i przyjaciół. Jeśli wszyscy wiedzą, że jesteś osobą zarabiającą krocie w finansach czy też osobą następną w kolejce do stanowiska partnera w kancelarii, to być może zwyczajowo postrzegasz się w pewnym świetle. Zmiany kariery odbijają się na tym, jak jesteśmy postrzegani przez innych, przez społeczeństwo, a nawet przez samych siebie. Naruszanie takiej perspektywy może mieć dla nas konsekwencje psychologiczne.


    Jeśli pracowaliśmy wcześniej w dużej firmie, to przywykliśmy zapewne do bezpieczeństwa i uporządkowania, które są naturalne w takich organizacjach. Poszukiwanie nowych możliwości oznacza zerwanie z przyzwyczajeniami i dobrze znanymi wygodami. Kiedy już przemija ekscytacja wolnością, to wyjście z dobrze wyposażonych biur korporacji do garażowego start-upu oznacza, że trzeba przyzwyczaić się też do bardzo podstawowych obowiązków. Kończą się drogie hotele i kolacje na koszt firmy. Trzeba też zmienić wizytówki na nowe, pozbawione jakże znajomego logo korporacji, a wywołujące za to zaskoczenie. A wreszcie trzeba też nauczyć się chować dumę do kieszeni. W którymś momencie będziesz przedstawiał swój pomysł na biznes ludziom siedzącym w wygodnych, korporacyjnych biurach, takich jak te, które opuściłeś. Część z tych ludzi — a może wszyscy — powie: „Dziękujemy, ale nie”.


    Nawet jeśli jesteś osobą niezależną, nie szukasz poklasku u innych i wiesz, czego chcesz, to taka zmiana może być trudna. Większość przyjaciół i znajomych nie będzie wiedzieć, czym się zajmujesz, więc wytłumaczenie tego ludziom nie będzie już tak łatwe, jak kiedyś. A do tego część rozmówców będzie patrzeć na Ciebie sceptycznie, a jeszcze inni będą się starali skrywać brak zainteresowania. Niewykluczone, że członkowie Twojej rodziny też będą należeć do którejś z tych grup.


    4. Nie masz (jeszcze) właściwego pomysłu


    Kiedy stałem pod ścianą na jakiejś imprezie networkingowej związanej z branżą technologiczną, podszedł do mnie energicznie pewien podekscytowany młody człowiek. Właśnie wyszedł z hackatonu, zawodów w tworzeniu planów biznesowych, gdzie zespoły młodych przedsiębiorców pracowały bez ustanku nad opracowaniem pomysłów, które można przekuć w biznes. Zmęczony, ale zadowolony, chciał mi opowiedzieć o aplikacji mobilnej, którą wymyślił wraz z kolegami. Konkretnie rzecz biorąc, chciał się dowiedzieć, czy powinien rzucić studia i 
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